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PRZEDMOWA
Jak wszyst­ko na świe­cie, świat pi­sa­rzy ipi­sa­nia tak­że pod­le­ga zmia­nom. Zmie­nia się za­war­tość me­ry­to­rycz­na (con­tent), styl, fa­bu­ła ifor­ma tek­stów. Zmie­nia­ją się tak­że wy­ma­ga­nia czy­tel­ni­ków, któ­rzy są co­raz le­piej wy­kształ­ce­ni. Obec­nie in­for­ma­cja nie jest już war­to­ścią samą wso­bie. Czy­tel­nik może się­gać do wie­lu do­stęp­nych źró­deł zkaż­de­go za­kąt­ka glo­bu. Te­raz war­to­ścią jest umie­jęt­ne prze­two­rze­nie in­for­ma­cji iufor­mo­wa­nie con­ten­tu wspo­sób kre­atyw­ny, cie­ka­wy lub no­wa­tor­ski.
 Dzi­siaj wszy­scy, któ­rzy chcą osią­gnąć coś za­wo­do­wo, po­win­ni umieć po­praw­nie ilo­gicz­nie pi­sać. Do­brą wia­do­mo­ścią jest to, że każ­dy może na­uczyć się warsz­ta­tu pi­sar­skie­go. Na pod­sta­wie od­kryć dzi­siej­szej neu­ro­bio­lo­gii wie­my, że moż­na na­uczyć się wszyst­kie­go. Mój oj­ciec wie­le lat temu, nie wie­dząc jesz­cze nic ood­kry­ciach wsfe­rze pla­stycz­no­ści ko­mó­rek mó­zgo­wych, za­chę­cał mnie do dzia­ła­nia po­wie­dze­niem: je­śli wcyr­ku słoń na­uczył się ład­nie tań­czyć, to ja mogę na­uczyć się wszyst­kie­go, cze­go za­pra­gnę. Iprzy­znam, że było to dla mnie sku­tecz­ną mo­ty­wa­cją.
 Nie tyl­ko mo­że­my na­uczyć się wszyst­kie­go, ale zna­jąc od­po­wied­nią me­to­dę, mo­że­my to zro­bić owie­le wy­daj­niej iprzy­jem­niej. Two­rzą się nowe moż­li­wo­ści iin­spi­ra­cje. Dzię­ki no­wym tech­no­lo­giom wszyst­ko, co na­pi­sa­li­śmy, moż­na spraw­dzić ipo­pra­wić wkrót­kim cza­sie.
 Książ­ka ta ma dwa cele: pierw­szy – to wska­zów­ki, jak krok po kro­ku na­pi­sać iwy­dać książ­kę, adru­gi – to wy­ja­śnie­nie, dla­cze­go na­pi­sa­na przez nas pu­bli­ka­cja jest naj­sil­niej­szym na­rzę­dziem pro­mo­cji sie­bie jako eks­per­ta wja­kiej­kol­wiek wy­bra­nej dzie­dzi­nie.
 Do­ty­czy to za­rów­no in­dy­wi­du­al­nej ka­rie­ry za­wo­do­wej, jak ipro­wa­dze­nia biz­ne­su. Książ­ka na­pi­sa­na przez wła­ści­cie­la biz­ne­su sta­je się naj­sku­tecz­niej­szą re­kla­mą da­ne­go pro­duk­tu czy usłu­gi. Jest to tak­że naj­tań­sza for­ma ak­tyw­nej pro­mo­cji biz­ne­su.
 Pra­ca ta ma być tak­że za­chę­tą dla tych, któ­rzy po pro­stu ma­rzą, aby na­pi­sać książ­kę. Cza­sa­mi jest to tyl­ko od­le­głe, nie­spre­cy­zo­wa­ne ma­rze­nie, acza­sa­mi sil­ne prze­ko­na­nie, oczym chce­my pi­sać, jaką te­ma­ty­kę po­ru­szyć.
 Za­war­to tu­taj rów­nież za­rys me­to­do­lo­gii two­rze­nia książ­ki wraz zćwi­cze­nia­mi. Ćwi­cze­nia mają za za­da­nie od­kryć, jaki ga­tu­nek li­te­rac­ki jest dla czy­tel­ni­ka naj­bar­dziej na­tu­ral­ny. Ćwi­cze­nia bar­dziej za­awan­so­wa­ne ozna­czo­no ikon­ką dwóch sów. Trud­niej­sze ćwi­cze­nia moż­na zro­bić na sa­mym koń­cu, po prze­czy­ta­niu ca­łe­go ma­te­ria­łu. Są też prze­wi­dzia­ne na­gro­dy dla tych, któ­rzy po­dej­mą się pró­by wy­ko­na­nia ćwi­cze­nia „Za­glą­da­nie w okno”. Na koń­cu książ­ki znaj­du­ją się ma­te­ria­ły po­moc­ni­cze, któ­re two­rzy­łam dla sie­bie pod­czas pi­sa­nia mo­ich ksią­żek.
 Za­rów­no książ­ka ta, jak ipro­ces wniej opi­sa­ny są bar­dzo pro­ste, lecz nie zna­czy to, że pro­jekt nie wy­ma­ga pra­cy icza­su. Pro­szę zwró­cić uwa­gę, iż wty­tu­le nie ma słów „szyb­ko” lub „w30 dni” czy „eks­pre­so­wo”, gdyż by­ło­by to fał­szy­wą obiet­ni­cą.
 Cho­ciaż jest to na pew­no naj­efek­tyw­niej­szy inaj­szyb­szy spo­sób na wy­da­nie pierw­szej pu­bli­ka­cji, to jed­nak mu­si­my po­świę­cić na cały pro­ces od sze­ściu mie­się­cy do roku. Czas bie­gnie szyb­ko, więc za­chę­cam wszyst­kich pro­fe­sjo­na­li­stów do roz­po­czę­cia pi­sa­nia już od dzi­siaj isko­rzy­sta­nia ztego no­we­go ispraw­dzo­ne­go na­rzę­dzia pro­mo­cji sie­bie jako eks­per­ta.
 Gra­ży­na Gra­ce Tal­lar
 To­ron­to, 2013
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Ma­gia sło­wa dru­ko­wa­ne­go
 Książ­ki są lep­sze igor­sze, cen­niej­sze ite prze­cięt­ne, trud­ne iła­twe, po­pu­lar­ne ina­uko­we, elek­tro­nicz­ne e-bo­oki ite dru­ko­wa­ne na czer­pa­nym pa­pie­rze, in­kru­sto­wa­ne bursz­ty­nem, zło­tem czy sre­brem. Nie­któ­re znich po­tra­fią zmie­niać świat, ainne idą wza­po­mnie­nie po pierw­szej edy­cji. Nie­mniej jed­nak bez wzglę­du na ga­tu­nek czy po­pu­lar­ność, każ­da książ­ka sta­je się skar­bem na­ro­do­wym iwmo­men­cie wy­da­nia jest opa­trzo­na nie­po­wta­rzal­nym trzy­na­sto­cy­fro­wym iden­ty­fi­ka­to­rem, adwa jej eg­zem­pla­rze wę­dru­ją do Bi­blio­te­ki Na­ro­do­wej.
 Na­sze na­zwi­sko inasz wkład po­zo­sta­ją na za­wsze war­chi­wach na­ro­du. Jest wtym ja­kiś ma­gicz­ny czar isiła. Być może dla­te­go, iż każ­da książ­ka jest pro­duk­tem uni­kal­ne­go pro­ce­su two­rze­nia, wy­ma­ga tak­że spe­cy­ficz­ne­go na­kła­du pra­cy, wy­obraź­ni iwie­dzy au­to­ra. Ukoń­czo­na pra­ca sta­je się war­to­ścią samą wso­bie, po­zo­sta­je na­szą in­te­lek­tu­al­ną spu­ści­zną izwy­kle jest trak­to­wa­na zdu­żym sza­cun­kiem.
 Od cza­sów Gu­ten­ber­ga sło­wo dru­ko­wa­ne po­sia­da swo­istą ma­gię inie­sie ze sobą pew­ną mą­drość. Wszy­scy pod­da­je­my się temu uro­ko­wi, kie­dy się­ga­my po książ­kę, cza­so­pi­smo czy ga­ze­tę.
 Nie znam na­wet jed­ne­go au­to­ra, któ­ry wy­dał książ­kę ipo­tem tego ża­ło­wał. Wręcz prze­ciw­nie, wszy­scy, bez wzglę­du na suk­ces lub jego brak, twier­dzi­li, że pro­ces zbie­ra­nia ma­te­ria­łów ipi­sa­nie to pięk­na przy­go­da, to wie­le od­kryć wnę­trza sa­me­go sie­bie oraz od­kryć ota­cza­ją­ce­go nas świa­ta. Pro­ces two­rze­nia daje ogrom­ną sa­tys­fak­cję. Pod­czas pi­sa­nia uru­cha­mia­my po­kła­dy ukry­tej ener­gii, roz­wi­ja­my na­szą wy­obraź­nię ikre­atyw­ność. Pi­sa­nie nie wy­ma­ga ta­kich wro­dzo­nych zdol­no­ści, ja­kie musi po­sia­dać mu­zyk, śpie­wak ope­ro­wy czy olim­pij­czyk. Pi­sa­nie jest umie­jęt­no­ścią, któ­rej mo­że­my się na­uczyć iją roz­wi­jać wie­lo­kie­run­ko­wo.
 „Każ­dy czło­wiek nosi książ­kę wso­bie” – tak po­wie­dział mój wie­lo­let­ni men­tor – wy­daw­ca Dan Poyn­ter. Wpeł­ni zga­dzam się ztym stwier­dze­niem. Każ­dy czło­wiek, bez wzglę­du na wy­kształ­ce­nie ipo­cho­dze­nie, ma ja­kąś hi­sto­rię, ja­kieś prze­ży­cia, do­świad­cze­nia imoże otym na­pi­sać. Na­wet je­śli na­sza hi­sto­ria wy­da­je się nam ba­nal­na, to jed­nak wi­dzia­na przez pry­zmat na­szych wła­snych do­świad­czeń iemo­cji, na­szych spo­strze­żeń iprze­my­śleń też sta­je się je­dy­na wswo­im ro­dza­ju inie­po­wta­rzal­na.
 Oczym pi­sać idla kogo?
 Naj­le­piej pi­sać otym, oczym wie­my naj­le­piej, lub otym, oczym czy­tel­ni­cy jesz­cze nie wie­dzą. Nie mu­si­my być no­bli­stą, aby ze­brać ma­te­ria­ły zkil­ku­na­stu źró­deł czy zna­szych za­wo­do­wych do­świad­czeń icie­ka­wie przed­sta­wić swój punkt wi­dze­nia lub zwró­cić uwa­gę na ja­kieś za­gad­nie­nie.
 Ozna­cze­niu książ­ki nie de­cy­du­je jej ga­tu­nek, lecz ja­kość za­war­tej wniej tre­ści. Za­rów­no li­te­ra­tu­ra fak­tu czy li­te­ra­tu­ra ote­ma­ty­ce biz­ne­so­wej, jak ibe­le­try­sty­ka mają tę samą wagę. Moż­na za­dać so­bie py­ta­nie, czy po­trzeb­na jest jesz­cze jed­na, dwu­set­na książ­ka na dany te­mat? Oczy­wi­ście że tak, gdyż ozna­cza to, że te­mat jest waż­ny iwy­wo­łu­je duże za­in­te­re­so­wa­nie. Je­śli stu dzie­więć­dzie­się­ciu dzie­wię­ciu au­to­rów zna­la­zło czy­tel­ni­ków, to my też mamy taką szan­sę.
 Do­bra książ­ka za­czy­na się od do­brej idei, ory­gi­nal­ne­go po­my­słu. Jed­nak pod­czas pro­ce­su pi­sa­nia na­le­ży cały czas pa­mię­tać, że bez wzglę­du na ro­dzaj te­ma­tu oraz for­mę naj­istot­niej­szym ele­men­tem wkaż­dej pu­bli­ka­cji jest myśl prze­wod­nia, cel, oczym chce­my pi­sać ico chce­my prze­ka­zać czy­tel­ni­kom. 
 Dwa­dzie­ścia pięć lat temu po­sta­no­wi­łam zo­stać pi­sar­ką. Po­in­for­mo­wa­łam ro­dzi­nę, że wy­jeż­dżam na ja­kiś czas do mo­jej po­sia­dło­ści nad je­zio­rem, bio­rę psa iza­czy­nam pi­sać książ­kę. Tak so­bie wte­dy wy­obra­ża­łam ży­cie pi­sar­ki od­da­lo­nej od świa­ta, szu­ka­ją­cej na­tchnie­nia wpięk­nie na­tu­ry ikon­tak­cie zprzy­ro­dą.
 Mi­ja­ły dni, aja nie mia­łam po­ję­cia, oczym chcia­ła­bym pi­sać. Każ­de­go po­ran­ka za­czy­na­łam ja­kiś tekst, ale po żmud­nym na­pi­sa­niu kil­ku­na­stu zdań zmie­nia­łam te­mat lub sło­wa. Sta­łam tak wmiej­scu po­nad mie­siąc. Czas upły­wał, aja co­raz bar­dziej by­łam prze­ko­na­na, że bra­ku­je mi ta­len­tu pi­sar­skie­go iże będę mu­sia­ła zmie­nić mój po­mysł na ży­cie. Po dwóch mie­sią­cach wró­ci­łam do domu zjed­ną za­pi­sa­ną stro­ną (któ­rą do dziś trzy­mam na pa­miąt­kę) oraz zprze­ko­na­niem, że pi­sa­nie było tyl­ko złud­nym dzie­cin­nym ma­rze­niem.
 Do­pie­ro dzie­sięć lat póź­niej, kie­dy przy­je­cha­łam do Pol­ski na kon­trakt iza­sta­łam zjed­nej stro­ny dy­na­micz­nie roz­wi­ja­ją­cy się ry­nek, azdru­giej lu­dzi za­gu­bio­nych wno­wej rze­czy­wi­sto­ści, po­sta­no­wi­łam po­dzie­lić się mo­imi do­świad­cze­nia­mi zKa­na­dy ina­pi­sać książ­kę 50 po­my­słów na pra­cę.
 Mia­łam wte­dy mo­ty­wa­cję ikon­kret­ny te­mat wgło­wie. Wie­dzia­łam, oczym będę pi­sać. Nie mia­łam naj­mniej­szych pro­ble­mów zprze­le­wa­niem my­śli na pa­pier. Struk­tu­ra two­rzy­ła się pod­czas pi­sa­nia. Wre­zul­ta­cie książ­ka po­wsta­ła wkil­ka mie­się­cy, mimo że mu­sia­łam prze­pro­wa­dzić po­nad sześć­dzie­siąt wy­wia­dów.
 Uwie­rzy­łam wte­dy, że każ­dy może na­pi­sać książ­kę, je­śli wie, oczym chce pi­sać ico chce prze­ka­zać.
 Ko­lej­ne książ­ki pi­sa­łam, uży­wa­jąc tego sa­me­go warsz­ta­tu, któ­ry pre­zen­tu­ję po­ni­żej. Sko­rzy­sta­ło znie­go wie­le osób wróż­nych kra­jach, mię­dzy in­ny­mi dok­to­ran­ci, le­ka­rze, in­ży­nie­ro­wie iar­ty­ści.
 Cza­sem wy­star­czy­ła mała wska­zów­ka, in­nym ra­zem do­pra­co­wa­nie pla­nu lub zmo­ty­wo­wa­nie do pra­cy po­przez re­gu­lar­ny kon­takt oraz usta­le­nie prio­ry­te­tów.
 Pro­ces po­wsta­wa­nia książ­ki za­czy­na­my więc od za­sta­no­wie­nia się, co jest na­szą spe­cja­li­za­cją lub pa­sją, na jaki te­mat sami zprzy­jem­no­ścią chcie­li­by­śmy czy­tać izdo­by­wać nowe in­for­ma­cje. Nie­waż­ne, czy jest to fi­zy­ka nu­kle­ar­na, ogrod­nic­two czy go­to­wa­nie. Każ­dy te­mat znaj­dzie za­in­te­re­so­wa­nie wśród czy­tel­ni­ków. Waż­ne jest, aby była to przy­jem­ność iprzy­go­da dla nas sa­mych.
 Na­stęp­nie, po prze­my­śle­niu iwy­bra­niu za­gad­nie­nia, mu­si­my prze­ana­li­zo­wać te­mat głę­biej. Ko­lej­nym eta­pem za­tem jest opra­co­wa­nie wstęp­nej wi­zji ite­ma­tu, nad któ­rym chce­my pra­co­wać. To może się zmie­nić wtrak­cie opra­co­wań, ale od po­cząt­ku mu­si­my mieć za­rys pra­cy, aby do­brać ma­te­ria­ły izna­leźć źró­dła, któ­re będą nam po­trzeb­ne.
 Do­brym ćwi­cze­niem na tym eta­pie jest roz­wa­że­nie „Co by­ło­by, gdy­by...” ispoj­rze­nie na to samo za­gad­nie­nie in­ny­mi ocza­mi. Na przy­kład zpunk­tu wi­dze­nia no­wi­cju­sza, któ­ry nie wie nic oda­nej dzie­dzi­nie, lub zpunk­tu wi­dze­nia cu­dzo­ziem­ca, ana­wet zpunk­tu wi­dze­nia oso­by prze­ciw­nej płci. Pi­sarz nie tyl­ko po­wi­nien mieć wi­zję, ale rów­nież po­sia­dać umie­jęt­ność za­uwa­ża­nia naj­drob­niej­szych szcze­gó­łów. Jest to kwe­stia kon­cen­tra­cji. Każ­dy może się tego na­uczyć.
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 Spre­cy­zo­wa­nie głów­nej my­śli na­szej pu­bli­ka­cji bę­dzie ła­twiej­sze pod­czas po­sze­rza­nia wie­dzy na wy­bra­ny te­mat oraz pod­czas gro­ma­dze­nia ma­te­ria­łów. Zwy­kle wiel­ka idea nie po­ja­wia się od razu, naj­czę­ściej wcza­sie pra­cy iana­li­zy te­ma­tu – ana­wet do­pie­ro pod­czas for­mu­ło­wa­nia koń­co­wych wnio­sków. Może się zda­rzyć, że bę­dzie­my kil­ka­krot­nie zmie­niać nasz punkt wi­dze­nia itwo­rzyć nowe idee, gdyż tak prze­bie­ga ak­tyw­ny pro­ces twór­czy. Pod­czas tego pro­ce­su po­win­ni­śmy co ja­kiś czas uwzględ­nić od­po­wie­dzi na py­ta­nia: kto? co? gdzie? kie­dy? dla­cze­go? jak?
 Nie­któ­rzy moi klien­ci tak roz­bu­dza­li swo­ją fa­scy­na­cję opi­sy­wa­ną dzie­dzi­ną, że roz­po­czy­na­li do­dat­ko­we stu­dia wtym kie­run­ku. Mnie sa­mej przy­da­rzy­ła się po­dob­na przy­go­da zin­te­li­gen­cją emo­cjo­nal­ną. W1992 r. spo­tka­łam się po raz pierw­szy ztym ter­mi­nem. Wte­dy nie było wie­lu pu­bli­ka­cji na ten te­mat ipo­sta­no­wi­łam do­trzeć do twór­cy in­te­li­gen­cji emo­cjo­nal­nej pro­fe­so­ra Pe­te­ra Sa­lo­veya. Do­sta­łam zUni­wer­sy­te­tu Yale mnó­stwo ma­te­ria­łów. Fa­scy­na­cja prze­ro­dzi­ła się wpa­sję itak po­wsta­ło kil­ka mo­ich na­stęp­nych ksią­żek po­ru­sza­ją­cych te­ma­ty­kę in­te­li­gen­cji emo­cjo­nal­nej, na­pi­sa­nych za­rów­no po pol­sku, jak ipo an­giel­sku.
 Ko­lej­nym spo­so­bem na zna­le­zie­nie te­ma­tu jest wy­szu­ki­wa­nie za­leż­no­ści izwiąz­ków róż­nych ele­men­tów zdzie­dzi­ny, któ­rą chce­my się za­jąć. Nic nie ist­nie­je bez po­wią­zań, wszyst­ko jest wja­kiś spo­sób po­łą­czo­ne ze sobą.
 [image: sowa.jpg]Wy­bierz trzy do­wol­ne rze­czow­ni­ki iopisz ich po­wią­za­nie ze sobą... Zwią­zek może być skom­pli­ko­wa­ny lub bar­dzo pro­sty, jak na przy­kład przy­czy­na isku­tek (deszcz – może być przy­czy­ną po­wo­dzi lub być ży­cio­daj­ny, złość – może do­pro­wa­dzić do wal­ki lub za­mknię­cia się wso­bie). In­nym przy­kła­dem współ­za­leż­no­ści może być kwiat ipsz­czo­ła; rów­nież część ca­ło­ści, cze­goś więk­sze­go jak pań­stwo bę­dą­ce czę­ścią kon­ty­nen­tu. Po­wtórz ćwi­cze­nie kil­ka­krot­nie, prze­cho­dząc do po­jęć abs­trak­cyj­nych.
 Te­raz przed­staw, jak wy­bra­ny przez cie­bie zwią­zek mógł­by wi­dzieć twój przy­ja­ciel. Ana­stęp­nie, jak opi­sał­by go twój wróg.
 Ko­pal­nię po­my­słów mamy win­ter­ne­cie. Mo­że­my po­ba­wić się iwstu­ki­wać róż­ne ha­sła. Jest to bar­dzo efek­tyw­ny ro­dzaj „bu­rzy mó­zgu”. Przy tym po­zna­je­my ry­nek, azdo­by­te in­for­ma­cje mogą stać się na­szy­mi cen­ny­mi ma­te­ria­ła­mi. Na­le­ży jed­nak za­wsze pa­mię­tać orze­tel­no­ści źró­deł, zktó­rych po­zy­sku­je­my in­for­ma­cje. Na przy­kład do li­te­ra­tu­ry ote­ma­ty­ce biz­ne­so­wej naj­lep­sze są in­sty­tu­cje edu­ka­cyj­ne ina­uko­we oraz ar­chi­wa do­brych cza­so­pism.
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